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TYDZIEŃ FINANSOWY.

Z e w szech  s t r o n  n a  h o ry zo n c ie  po litycznym  w y stę 
p u ją  sk azó w k i w ażności p o ło żen ia , b rzem ien n o sc i ep o 
k i ' N igdy  m oże owe p a ra d o x a ln e  p rzy sło w ie . ®‘* 
pacan, para bellum” nie p rz e d sta w ia ło  się  w czyn ie ta k  
o lb rzy m io , ta k  z a trw a ż a ją c o  w sp an ia le  j a k  w o b ecnej 
ch w ili, k ied y  od lo d o w aty ch  k ończyn  S zw ecji do g o lą 
cy ch  k ra in  I t a l j i  i G rec ji, c a ła  E u ro p a  skw apliw ie 
się  zbro i, ż ą d a ją c  pow szechnego  p o k o ju  i  p ow sze
ch n eg o  ro z b ro je n ia . M yśl k o n g re su  k rę c i się w um y
ś le  p rz y ja c ió ł  lu d zk o śc i, i w ro k o w an iach  dyp lo m a
c ji, i  n a  ję z y k u  d z ien n ik a rs tw a , p rz y p lą tu je  się  do 
uczyn io n e j p rzez  N ap o leo n a  p ro p o zy c ji z e b ra n ia  k o n 
fe re n c ji  e u ro p e jsk ie j d la  z a ła tw ie n ia  sp raw y  rzy m 
sk ie j, —  słow em  je s t  rów nież j a k  u z b ro je n ie  n a  p o 
rz ą d k u  d ziennym . W  ogóle  zb liża  się  chw ila  p o s ta 
w ien ia  h am le to w sk ieg o  p y tan ia . C zuje to  n a jm o cn ie j 
św ia t p rzem y sło w y  i h and low y , bo czu je  w in te re s ie  
w łasn eg o  życia . O d ro z s trz y g n ię c ia  teg o  p y ta n ia  za lezy  
pew ność ju t r a ,  w ia ra  w p rz y sz ło ść , m ożliw ość o b rach o - 
w an ia  i  p raw id ło w eg o  ru c h u ;— a  są  to  w a ru n k i n o im a

^ l a m m *  ja ś n ie j  o d ry su je  się  p o ło żen ie  w zeb ranym  
ju ż  se jm ie  b e rliń sk im  i z a  dn i k i lk a  m a ją c e j się z eb rać  
Izb ie  f ra n c u sk ie j , n o tu jem y  tym czasem  zn acz ące  p rze- 
raów ienia c e sa rz a  a u s tr ia c k ie g o  w 1 a ry z u  i w W iedniu , 
o raz  te  w ażną o ko liczność , że  o b o k  w ezw ania n a  k o n 
fe re n c ję , rz ą d  fra n c u sk i z a trz y m u je , a  n aw e t w zm acn ia

sw o je  s tan o w isk o  we W ło sz e c h , i to  ja k  się  zd a je  
w p o ro zu m ien iu  z rząd em  w łosk im : jed n o cześn ie  F r a n 
cu z i fo rty f ik u ją  C iv ita -V ecch ia , a  W ło s i G enuę, N e a 
po l i inne p o rty , a  n a d to  z a k ła d a ją  s ilny  obóz p o d  P i 
zą . W resz c ie  u sun ięc ie  L a v a le t te ’a  i p rzew ag a  j a k ą  zy
sk a ł  N ie l, są  to  o ko liczności do ść  w ym owne. D o d a jm y  
do teg o  k rą ż ą c ą  w P a ry ż u  p o g ło sk ę  o b lisk ie j poży czce  
700  m iljonów  fr., -  a  ła tw o  z ro zu m iem y  że  c h a ra k te ry 
s ty k ą  p o ło ż e n ia  ekonom icznego  i finansow ego je s t  c ią 
g le  i w ięcej te ra z  ja k  p rz e d te m , wyczekiwaniu. B ilan s  
b a n k u  fran cu sk ieg o  zach o w u je  c h a r a k te r  s tag n ac ijn y ; 
w p raw d zie  w k o ń cu  zesz łeg o  m iesiąc a  zw iększy ł się  
b y ł p o r tfe l o 58/m ., lecz  to  ty lk o  chw ilow o z  pow odu  
te rm in u  lik w id ac ji m iesięcznej.

G ie łd a  n a sz a , n ie  p o s iłk u ją c  się p rzek azam i z p o r 
tów  c e sa rs tw a  z p o w o d u  u s ta n ia  żeg lu g i, a  n ie m a ją c  
p raw ie  w łasn y ch  tra so w a ń  z in te re só w  w yw ozow ych, 
b y ła b y  u le g ła  zn acznem u podw yższen iu  m iennego w ex- 
low ego, gdyby n ie  b ra k  z d ru g ie j s tro n y  in te resó w  
przyw ozow ych , a  p ró cz  te g o  b ra k  ob iegow ych  k a p ita 
łów . W  te n  sposób p o ją ć  m o żn a  u trzy m an ie  się  k u rsu  
wexli:

n a  B e rlin  . . .  2 m. 113,7—d o ra ź n ie  l i 4 ,6
„ P a r y ż   „ 114,8 ,  n V
„ L o n d y n . .  3 m . 114,8 ,  H 5 ,3



Po
ls

ki
e.

 
t 

R
us

ki
e.

 
P

ol
sk

ie
.

K U R S A  G IE Ł D Y ,

w tygodniu  8— IŁ listopada.

lS to-
| Pa

%
a. Pagilery g»ul»llc*ne.

a )  R z ą d o w e .

/O blig i Skarbow e (r. ioo . 150. 500).
I B ile ty  S k a rb u  K r. P o l  ..............
(O b ligac je  c z ą s tk . (z ł. 500] z k up .. 
iC ert. ban . n a  obi. cz. A  (z. 300) z kup

j  „ .  B (z. 200) |
(Dow. Kom. Cen. L ik . (różne sumy). 
'L is ty  Iikw id. (r. io o . 2 5 0 .5oo. looo' 

k u p o n  .............................

1
5-ta po ży czk a  (500)........................
6-ta p o ż y c z k a ...................................

P o ży czk a  p rem jow a z 1864 r .  . .
„  „  z 1866 r . . .

M eta lik i (300)
B ile ty  b an k u  P ań s . (ioo iw y ż ó j) . .

s e r .  2

6 ) T o w a rzy stw  i  S p ó łe k

/L isty  Z as t. (30. 7 5 .150 . 750. sooo).
J )  >1 ,  11

, k u p o n ......................
(A kcje  D r. Ż el. W -W . ( i o o )___

„ „ W -B. (ioo . 150)
T e re sp . ( io o ) . ..

„ „ L o d zk . ( i o o ) . .

a  (A kcje  G ł. Tow. D r. Ż . (125) 
05 (O bligacje „  „  ------

RÓWNIA
(pari)

S. W e i l e .
B e r l in .................. (T al. ioo) 2 mies
G d a ń sk   (ioo) „
H a m b u rg ..........(M. B. 300)
L o n d y n ..................  (Ł . l ) 3 „
P a r y ż ................ (F ran . 300) 2 „
W ie d e ń .. . . . . .  (Gul. 150) »
P e te r s b u rg ___ (Rub. ioo) l „

C E N A  Ił Z E C Z K W I S T A  W  T Y G O D N I U

P ią tek  
8 listop.

R

Sobota
9

Poniedz. 
U

W torek
12

Środa
13

1

Czwar.
. 14

S to su 
nek  do 
rów ni 
na 100

e

3. Monety.
P ó ł im p e r ja ł ........................................
N a p o le o n d o r................... ...................
D u k a t h o le n d e rsk i  .
R u b e l s re b rn y ...................................
T a la r  p r u s k i ......................................
G ulden a u s tr ja c k i (papierowy) . .

W arszaw a.— P e tersb u rg .—Londyn.—P aryż .— W iedeń .—B e r lin ,.^  F ra n k fu r t .—Am stcrd.
s t o p a  s i n i P i i . l b a n k o w a :  6 0 /» 8 (10) 2  2 '/a  4  4  2 ' /a 2 'hSTOPA SKUPU./g iełdow a: _  8% (9% ) 1 (l«/j) *'/« 4 2a/* 1%  (2) 2%

4 ioo . • 70
4 32j ioo . . . . . . .

4 75 101 . • , . i1342/,
5 45 50,50 . . . . H2Vs
0 30 26,50 . . . . . 88 '/,
5 30 32,50 . . . . 108 '/,
0 100 ■*52 . . . . *52
4 100 55,58 55,67 55,67 55,67 55,70 55,67 1552/,
• • • • 1,822/9

5 100 *70 . , , *70
5 100 •

115
. . . .

5 100 115 115,50 115,75 115,67 116 116
5 108 108 108,50 108,67 108,67 108,67 1082/ ,
4 100 . 99,67 100 *100 100
4 100 . . # . . *100
5 100 76,75 • • 77,25 77 76,75 763/4

4 100 77,83 77,50 77,50 77,17 77,17 77*/«
4 100 67,50 . 67,17 67,17 67,17 67 %

. . . 1,57% .

d  i\V . 60 .

51,75 5 1 %4 100 51,67 51,67 51,67 51,75 51,75
5 100 80 80 80 80 S O 80
5 100 • • •

*79 *79

5 125 *110 . *88
4 l / a 100 • • • • * *

*

92,857 105,45 105,60 105,45 105,45 105,52'/™ 105,60 113%
92,857 . 105,30 105,30 H3'%

140,855 .

1145/ 66,304 7,24 7,24
75,214 86,70 86,40 86,25 86,40 114%
92,857 "87,30 *94

100 *99 *99

5,15 5,95 5,95 115 '/a
5 5,90 118
3
1

3,42*/ 3,42';* 114
1

0,92.85' . 1,07 1152/,
0,62.901 1 •

’ 0,58 92%



STAN OPERACIJ BANKU POLSKIEGO.

fw W a m .

„ , Jwexli k ra j.\w  Lodzi.
1. Skup: P o rtfe l1 '

W Włocł. 

zagranicznych

2. Z a l ic z e n ia  na pap iery  pub liczne . . .

(a) w ełny .
3 . „  na  z as t. towarów /

(b) in. tow.

4. „ „  k o sz to w n o śc i.......

5. Otwarte k red yta ................................

/Monety srebrno.........................
ł ,, z ł o te  ..............

b . K a sa ijB ile ty  B anku P o ls k ie g o .........
I „  K red . C e sa rs tw a ............

Ł ączn ie  (6)

w d. 5 listopada 1 w ciągu tygod. 
p r z y b .( + )  ub.(—) w d. 12  listopada

b 1

2.151.786, 93% 

194.944, 60 

109.515, 65 

185.930, 44% 

971.469, 52 

456.409, 02 

205.534, 89%  

693.051, 55%

5.957.355, 49%

2.661.966, 80%
20.457, 78 

294.920, .
1.245.903, .
4.223.247, 58%

+

+
+
+

t
+
+
+
+

+

192.012, 64%  
163.238, 37 
26.802, 30 
18.066, 44
11.650, . 
6.800, . 

69.498, 75 
150.206, 89%  
33.105, . 
26.275, . 
10.688, 63%  
28.868, 63% 

1.450, . 
1.740, . 
7.720, 22 
2.590, 22 

587.875, 75% 
539.301, 79 

4.797, 34%

13.400, . 
654.076, .

— 64.5.473, 34%

2.180.561, 21 

203.680, 46 

114.365, 65 

105.222, 30 

978.299, 52 

438.229, 02 

205.244, 89%  

698.181, 55%

6.005.929, 46
2.657.169, 46%

20.457, 78 
308.320, . 
591.827, .

3.577.774, 24%

SKAZÓWKI I EAKTA BIEŻĄCE.

—  D z i e w i ą t y  k o n g r e s  n i e m ie c k io h .  e k o n o 
m i s t ó w  w H a m b u r g u ( 2 6 —30 sierpnia 1867).

W  N rzc 38 M erkurego zamieściliśmy pobieżną wzmian
kę o ham burskim  ekonomicznym kongresie; znalaz ł
szy obecnie obszerniejsze o nim  sprawozdanie w Bre
mer Handelsblatł (N.829), podajem y je  w streszczeniu:

Prezydujący L e t t e  zagaił posiedzenie mową w du
chu narodowym, przepow iadając nową erę d la gospo
darstw a narodowego niem ieckiego, jako  jeden  z ob ja
wów w ykluw ającej się jedności niem ieckiej.

Pierwszy dzień poświęcono kwestji mieszkań, k tó ra  da
ła  p. F a u c h e r ’owi sposobność, przedstaw ienia człon
kom  kongresu  postrzeżeń zebranych przez siebie na 
parysk iej wystawie powszechnej, jak o  skazówek ceny 
m ieszkań. Poczem  n astąp ił k ró tk i rys historyczny wy
tw arzania się przesilenia ceny m ieszkań i usiłowań za
pobieżenia złem u. Niemcy z H u b e r ’em na czele ros- 
poczynają szereg pracowników na tem  polu (1838); za 
nimi Anglicy objawili swą działalność urzędowem  
śledztwem  E d w i n a  H a r d w i c k  (1842); nakoniec 
Francuzom  przoduje  więzień z Ham . Niemcy, propo
n u jąc  reform y m ieszkań, wychodzili ze stanow iska czy- 
sto-ekonom icznego, Anglicy zaś zapatryw ali się na re 
formę głównie ze stanow iska państwowego. Doświad
czenie p rzekonało  że m ieszkania i choroby w ścisłym  
są  z sobą zw iązk u ;. tak  np. w yklejaue pokoje więcej 
sp rzy ja ją  febrom  ja k  niew yklejane, sutereny i p a rte r 
m niej są zdrowe ja k  p ię tra  wyższe; w ogólności zaś 
m ieszkania tem  są niezdrowsze, im więcej p iętr nad so
bą m ają. Doświadczenia te  stwierdzone zostały  w P a 
ryżu przez zawiązane tam  stowarzyszenie niemieckich

lekarzy. Ludw ik N apoleon z chwilą objęcia w ładzy 
przypom niał sobie dawne stud ja  nad m ieszkaniam i, 
i za łoży ł osady rolnicze (cites ouvrieres). W praw dzie 
tylko w Mulhou.se powiodło się przedsięw zięcie, ale  za 
to nader świetnie; 200 0  now opow stałych domów zam ie
niły  jed n ą  z najniezdrow szych i na jn iem oralu ie jszych  
ludności robotniczych w E uropie, w najzdrow szą i naj- 
m oralniejszą. Paryscy  robotnicy nie znoszą kastow ćj 
sep arac ji, z niechęcią zajm ują  przygotow ane d la nich  
domki m ieszkalne w oddalonych częściach m ias ta ,— 
tem  bardziej że te n ie odpow iadają ich po trzebom , 
z powodu wadliwej konstrukcji. L ep iej powiodły się 
próby pani O e o u f f r o y ,  k tó ra  uży ła  wybiegu po leg a
jącego na tem, aby w razie śm ierci robotnika, nie żą 
dać od pozostałej po nim rodziny reszty  niespłaconego 
jeszcze szacunku zajętego przez nią domu; tym sposo
bem z jed n ała  sobie żony robotników. W szystk ie te 
wszakże usiłow ania nie doprow adziły do pożądanego 
skutku; wypadek przyszedł w pomoc. Dwóch robo tn i
ków udało  się do cesarza N apoleona z prośbą, aby im 
pozwolił wybudować dom podług w łasnej ich m yśli. 
Cesarz zgodził się —■ i dom pom ysłu robotników  wybu
dowany ua placu wystawy parysk iej, odpowiada wszel
kim praktycznym  wymaganiom. Cesarz o trzy m ał zań 
złoty m edal i ograniczył m arzoną reform ę m ieszkań 
do nadania gruntów  pod budowę domów dla ro b o tn i
ków. W  Berlinie popęd do reform y m ieszkań przypi
sać należy F au ch er’owi. Przew odnią jego m yślą jest: 
roboczą ludność um ieszczać w środku miasta, a  zam o
żniejszą średnią k lasę na  zew nątrz. • Myśl ta  wprowa
dza się w wykonanie, — pow stają przedm ieścia z wy-



tworuem i villami, a  cena grun tu  w środku  m iasta 
spada.

P o  rozbiorze k ilku  jeszcze kw estij co do m ieszkań, 
miejscowego in teresu , zakończono obrady ogólnie po
p a r tą  myślą., że stow arzyszenia spożywcze dałyby się 
również korzystn ie zastosowań do m ieszkań ja k  do in 
nych przedm iotów spożycia, i że od nich tylko można 
oczekiwać radykalnej rerormy.

Obrady nad reform ą ta r y fy  celnćj k tó re  zaję ły  d ru 
gi dzień kong resu , p rzybra ły  czysto-narodowy nie
m iecki ch arak te r. Sprawozdawca M i c h a e l  i s  wy
stąp ił zw ykończonjm  planem  reform y celnej d la  z je 
dnoczonych Niemiec, biorąc za  podstawę angielską 
taryfę. Proponuje  zniesienie wszelkich ceł opiekuńczych 
i innych m niejsze korzyści przynoszących, a  na  pokry
cie deficitu 6.000.000 talarów , ja k i stąd  powstanie, 
w skazuje ź ró d ła  obfite, w podwyższeniu n iektórych po
średnich  podatków , głównie zaś w odpowiedniej zmia
nie opodatkow ania cukru. D otąd je s t  ono więcej ko
rzystne d la  rafinatorów  niż d la  skarbu. N ałożenie po
d a tk u  na  gotowy fabrykat, t. j .  cukier rafinowany, za
m iast na  burak i, oraz zam iana dotychczasow ego po
d a tk u  od zacieru , na  podatek  od spiry tusu , tak , aby przy 
złych  kon ju n k tu rach  m ożna było pędzić z buraków 
wódkę, przyniesie ten rezu lta t, że p rodukcja  cukru 
się wzniesie, a  spożycie wynoszące dotąd  io,C9 funt. na  
głowę, dojdzie do 15 funt., skutkiem  czego, przy obni
żeniu naw et podatku  o 15% , dochód skarbu  powiększy 
się o 2 .800.000  ta l. rocznie. R esztę b raku  radzi pokryć 
podniesieniem  p odatku  od tytoniu  i innych przedm io
tów spożycia. W  poparciu swego p lanu  przytacza re 
zu lta ty  zarządu  skarbowego G l a d s t o n e ’a.

P lan  M ichaelis’a  wyw ołał wiele zarzutów. Głównie 
zwrócił się przeciwko niem u prof. B o h m e r t  z Z u 
rich , wychodząc z zasady, że sprawozdaw ca p rzestąp ił 
granice kongresowi naukowem u zakreślone, występu
je  bowiem więcej w charak te rze  członka sejm u półno- 
cno-niemieckiego, ja k  członka kongresu  naukowego, 
k tó rego  zadaniem  je s t  wskazać do jak iego  celu ekono
m ika dążyć powinna. Tym  celem je s t  zniesienie wszel
k ich  podatków  pośrednich; sprawozdaw ca zaś żąda 
podw yższenia n iektórych i tym sposobem robi k rok  
wsteczny. D alej dr. S c h r a n k  z W iednia i E d . 
P f e i f f e r  z S tu ttg a rtu  przem aw iali za zupełnem  
zniesieniem  ceł i zastąpieniem  ich bezpośrednim  po
datk iem  spożywczym. Dr. A l. M e y e r  z W rocław ia 
je s t  stanowczym  nieprzyjacielem  podatku dochodowe
go, któryby m iał zastąpić wszystkie dotychczasowe. 
U trzym anie państw a jednym  podatkiem  porównywa on 
z żywieniem człowieka jednym  pokarm em . Człowiek 
tak i żyć może, a le  będzie skrofulicznym; również i pań 
stwo op iefa jąc  się na  jednym  podatku  m usiałoby stać 
sią  defektowem  ('). P o p a rł go dr. W o l f f ,  przywodząc 
że 3°/0 podatku  dochodowego w H am burgu, pokrywa 
zaledwie ' ' 6 część w ydatków,—na pokrycie zatem  ca łe 
go budżetu, potrzebaby podnieść podatek  dochodowy

( I )  Porów nanie, w edług nas, nie trafne. P odatek , ja k o  m aterja 
odżyw cza organizm u państwowego, raczej do krw i w organizmie 
ludzkiem  przyrów nany być może. Pow stała z rozlicznych p ierw iast
ków, krew , byle zdrow a, chociaż jednosta jna  w swym sk ładzie, nie 
w yradza skrofułów . Podobnież podatek , pow stały z rozlicznych 
źródeł, przybiera charak ter czynnika ogólnego jednostajnego, bez 
względu n a  rozm aitość swych źródeł, zn ikających w dochodzie po je
dynczych podatników ; je s t więc esencją soków żyw otnych społe
czności i zdrowym pokarm em  organizmu państwowego, tem  zdrow 
szym , o ile je stp rzygo tow any  w re teitaoh  pojedyńczych gospodarstw .

do l8°/0— co zdaniem  jego je s t  niemożliwem, — ale  d la 
czego? Dr. W olff nie objaśnia. G łosowanie w ypadło 
na korzyść p lanu  M ichaelis’a, k tó ry  z m ałem i modyfi
kacjam i przyjęty zo sta ł 96 g łosam i przeciw ko 81. N a
rodow o-n iem iecka praktyczność przem ogła zasady 
nauki.

T rzeci dzień z a ję ła  kw estja  m onetarna. Sprawozdawca 
dr. A. S ó t b e e r  poprzedził spraw ozdanie dwoma hi- 
storycznem i rysam i—S i m o n a  S 't e f f e n s ’a  z Briigge, 
który  jeszcze w r . 1585 za leca ł dziesiętny system , i pro
fesora  I l e g e w i s c l i ’a  z Kiel, k tórego P  a r i e  u, g łó 
wny kierow nik reform y m onetarnej, uznaje jak o  twórcę 
idei pojedyńczej z ło te j legalnej w aluty (typu) i ogólnej 
jednostk i m onetarnej. Poczem  nastąp ił k ró tk i pogląd 
na usiłow ania Niemców do zaprow adzenia jedności m o
ne ta rn e j i nareszcie propozycja przyjęcia ‘/3 ta la ra  za 
jedność z podziałem  na i oo fenigów, a  obok tego z ło 
te j m onety odpow iadającej iloczynowi 5-frankow ej 
sztuki. P rzyznaje  wprawdzie sprawozdaw ca wyższość 
pod niektórem i w zględam i’ system owi M. C hevalier’a  
przyjm ującem u za jedność m onetarną 5 gramów z ło ta  
= i 5 ‘/2 franków; z uwagi jed n ak , że bezwarunkowe 
przyjęcie tego system u spowodowałoby zupełny p rze
wrót, że naw et z tego powodu n a  kongresie m onetar
nym w Paryżu  jeden  tylko delegowany z Belgji oświad
czył się za systemem Che valier’a,—Sótbeer przem aw ia za 
przyjęciem  proponowanego przez siebie podwójnego 
typu. P o  długich rospraw ach, w k tó rych  dr. M eyer 
przem aw iał za pojedynczym  złotym  typem, zaś prof. 
B ohm ert za uznaniem  franka  za m onetę powszechną 
i za przyłączeniem  się do konw encji 1865 r. zaw artej 
pom iędzy F ran c ją , W łocham i, B elg ją  i Szw ajcarją, 
z zastrzeżeniem  przejścia do pojedyńezego typu  zło te j 
legalnej waluty, — partykularyzm  niem iecki zwyciężył 
i większość p rzychyliła  się do wniosku sprawozdaw cy.

Czwartego dnia zajm ow ano się rozwiązaniem  pytan ia  
„CO do sposobu dostarczania środków  na zaspokojenie p o 
trzeb gm in i  m iast.” Dr. B r a u n  z W iesbaden, jak o  sp ra 
wozdawca, poddał pod rozbiór następu jące  trzy  punkta: 
1) ze względu na zupełnie różne cele, jak ie  m ają  przed 
sobą państwo i gmina, c h a rak te r  podatków  państw o
wych i gm innych musi być różny; 2| przy dostarczaniu  
środków na u trzym anie państw a, głównie powinna być 
m iana na względzie zam o inośó  podatnika; dostarczane 
zaś gminie środki powinny odpowiadać usłu d ze , ja k ą  taż 
gm ina podatnikom  świadczy; 3) form a i podział po d a t
ku  gminnego zależą od odpowiedniego w ydatku i d la  
tego sprawozdawca uważa za właściwe oprzeć podatek  
gminny na własności gruntow ej, wyjąwszy pewne m iej
scowe okoliczności.

Pierwszy i trzeci punkt przyjęto jednom yślnie; co do 
drugiego, w ystąpili z zarzutam i: z jednej strony  Grum - 
breclit, Em m inghaus i R óssler — przeciw ko w ygłoszo
nej zasadzie p odatku  gm innego, z d rug iej strony 
W olff i Pfeiffer—przeciwko zasadzie opodatkow ania na 
rzecz państwa. Ż arzu ty  te w yw ołały żywą dyskusję, 
k tó ra  wszakże do niczego nie doprow adziła, gdyż mó
wcy odbiegli od przedm iotu, zapuszczając się w lii- 
storyczno-filozoficzne badania znaczenia państw a i gm i
ny. Bremer Handelsblatt nie zam ieszcza naw et o s ta t
niego postanowienia kongresu, obiecując w krótce ob
szerniej rozebrać ten  przedm iot, z czego skorzystać nie 
zaniedbam y.

W drukam i G aiety P o la k i^ . Zapoiweleniem Ceam ry EsądowóJ.


